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Z powodu święta Bożego Narodzenia Gazata dopiero we Wtorek dnia 27 Grudnia wyjdzie.
B e r l i n ,  23 G rudnia. - • W edle ogłoszonych dzisiaj w sprawie pol­

skiej wyroków sądu stanu większa część obżałowanych została uwolnioną, 
resztę skazano na mocy § 66 kodeksu karnego o czyny przygotowawcze 
do zbrodni stanu z przyjęciem okoliczności łagodzących.

Żadnego z obecnych nie skazano ani na śm ierć, ani na więzienie w 
cucbthauzie. Przeciw 58 obżałowanym zastrzeżono wytoczenie nowej 
skargi. W szystką broń skonfiskowano.

Nieobecnych hr. Działyńskiego, Guttrego, W olniewicza, Skoraszew- 
skiego, Edm unda Taczanowskiego, W ładysława Zakrzewskiego, ks. R a­
deckiego , L utom skiego. Zygm unta Jaraczew skiego, Seyfrieda i Ł u k a ­
szewskiego, skazano zaocznie na śmierć stosownie do wniosku proku- 
ratoryi.

Na rok więzienia w fortecy skazano: Zórawskiego, Napoleona Mań­
kowskiego, księcia R om ana C zartoryskiego, W acława Koszutskiego, 
Stanisław a Sczanieckiego, K urnatow skiego, M ielęckiego, Hulewicza, 
Sm itkowskiego Leona, Zabłockiego Erazm a, Bolesława Moszczeńskiego, 
M ittelstaedta, dra M artwella, N atalisa Sulerzyckiego, K alkszteina, pu ł­
kownika C allier, hr. Chotom skiego, Kętrzyńskiego i d ra  Kaźmierza 
Szulca.

N a 15 miesięczne więzienie w fortecy skazano: proboszczów ks. Ja - 
róchowskiego i ks. Rymarkiewicza.

N a l y 2 roku więzienia w fortecy skazano: R ustejkę i Teodora J a ­
ckowskiego.

Na 2 la ta  więzienia w fortecy skazano: Kosińskiego i d ra  N iego­
lewskiego. Uznano jako  dostatecznie uniewinnionych i dla tego zanie­
chano przeciw nim postępowania in contumaciam pp : Łączyńskiego, S i­
korskiego, Św iniarskiego i hr. W iktora  Szółdrskiego.

Nowy term in do rozpraw publicznych wyznaczą pp. A rndtow i, B o­
lesławowi Bronikowskiem u, Tadeuszowi Jaraczew skiem u, Oppenowi, 
Różyckiemu i K rólikowskiem u.

Prócz tego skazano na 1 rok więzienia Kościelskiego i Serafina U la- 
towskiego.

Na wniosek obrony wypuszczono z więzienia wszystkich obżałow a­
nych, wyjąwszy R ustejkę i dr. M artwella, z powodu Ze są  cudzoziemcami, 
Callier za kaucyą 1000 tal.

K r ó le s tw o  P o ls k ie .
W a r s z a w a ,  22 G rudnia. —  Moskwa czując w sobie niebezpieczną 

walkę dwóch wielkich stronnictw, narodowego, ścierającego się z nie- 
mieckiem, będącem teraz u ste ru , postanow iła pierwszemu utrzeć nieco 
rogów przez wylanie go na Królestwo polskie i dawne prowincye polskie, 
na których tęp ią  swoje rogi moskiewskie. Byle stronnik  narodowego 
stronnictw a otrzymuje w Polsce i polskich dawnych prowincyach posadę 
dobrze p ła tn ą , a dawniejszych polskich urzędników oddalają. Tym spo­
sobem wydzielają z głębi Moskwy Zapalonych M oskali, którzy się ucie­
ra ją  z nieszczęśliwą społecznością po lską, a tymczasem stronnictwo 
niem iekie stojące u steru  państwa wolniej oddycha. Lecz jak  każdy sy­
stem  przewrotu społecznego ukryw a w swojem łonie zarody najniebez­
pieczniejszej przyszłości, i dotykając jednych, dotyka obok i drugich, 
ta k  i w Moskwie sąsiadujące prowincye moskiewskie wpędzone są w ten 
wir p rzew rotu , k tóry  jakkolwiek dziś nie tak  jest uderzającym , jednak 
daje się uczuwać, ta k  Ze moskiewscy panowie zanoszą zażalenia na stan 
obecny i napróżno m inister spraw wewnętrznych W ałujew jeździ po zie­
m iach dawnych po'skich, a  mianowicie bawi w Kijowie, aby skutkom  za- 
pobiedz milutynowskiego przew rotu, rozsiewanego przez jego zwolenni­
ków i ajentów. Ta walka toczy się tak  na polu chierarchii wojkowej, jako- 
też na polu spolecznem i finansowem, do którego mieszając naród, w cią­
gają  go w pożyczkę loteryjną. J a k  wybrnie z tego położenia nieszczę­
śliwego M oskwa, trudno dziś odgadnąć, lecz łatw o przewidzieć, że 
przesilenie wMoskwie  się zbliża, a zwycięstwo wątpliwe w walce między 
stronnictwem  niemieckiem a moskiewskiem.

F r a n c y a .
P a r y ż ,  20 G rudnia. — Rozgłoszono po dziennikach, że paryscy 

deputowani zam ierzają złożyć swoje mandaty. Tymczasem wiadomość 
ta  je s t płonną. Deputowany Pelletan zamieszcza w C uorrier du Dimanche 
oświadczenie, że deputowani odpierają stanowczo pogłoskę, jakoby mieli

zam iar podziękować za swe m andaty. Owszem m ają to  przekonanie, że 
z drugiej strony chciano na nich zastawić sid ła i uwieść do kroku owego; 
bo 1) wybory nie mogłyby pod żadnym względem gorzej wypaść, 2) a gdy­
by się udało przewieść rządowych kandydatów, natenczas byłby bardzo 
wielki tryum f; 3) w każdym zaś przypadku zarzucanoby deputowanym, 
że P ary ż  z zamiarem i niepotrzebnie w zburzają i toby dało p re tekst do 
ścieśnienia prawa wyborczego w stolicy.

— N astępcą M ocquarda ma być K orsykanin, radzca stanu Conti, 
p rokura to r w B astyi. W iadom ą jest rzeczą, że osobista straż  policyjna 
cesarza sk łąda się z 24 osób , z których przynajm niej 12 ma być K orsy- 
kańczyków. W edług innej wersyi ma być P ie tri senato r, także K orsy- 
kańczyk następcą M ocquarda.

— A ustryacka jeneralna korespondencya przepowiada rządowi fran ­
cuskiem u wielki am baras podczas rozpraw nad adresem. T h iers, k tóry  
baw ił przez czas przydłuższy w W iedniu  nie dla idei napoleońskich, spo­
sobi się do krytyki dążności włoskich i już dziś się nie ta i z swem zda­
niem , iż wszystkie głupstw a nie długo się utrzym ują i tak  największe 
głupstwo naszych czasów, jedność w łoska , niedaleką jest od swego zgonu. 
W idać ztąd , że T h i e r s  a stary  M etternich jednego są zdania co do je ­
dności włoskiej.

P a r y ż ,  21 Grudnia. —  Dzisiejsze dzienniki potw ierdzają wia­
domość o zam ianowaniu pana C onti szefem gabinetu cesarskiego. 
Mówią, że p. Conti ani przeczuwał swego wyniesienia i dopiero go wczo­
raj zawiadom ił Dr. Conneau o zam iarze cesarza. W ielu wyszło przez to 
z rozczarowania, bo stanowisko, do jakiego Conti został powołany, wy­
żej k ład ą , aniżeli minisstów. Je s t trwalszem i bogaci. P. P ietri został 
zamianowany prywatnym  sekretarzem  cesarskim  , jest to  synowiec zna­
nego senatora Pietri. Podobnie jak  zreorganizowano gabinet cesarski, 
tak  też i w ydział p rasy  i księgarstw a w m inisterstwie spraw  wewnętrz­
nych Na czele tej gałęzi postawiono pana G irandeau, k tóry  dotychczas 
był podszefem w m inisterstw ie stanu.

— A dm irał L a Ronciere Le Noury ciężką jest złożony chorobą.
—  A leksander Dumas mimo rocznego dochodu 200 do trzykroćsto- 

tysięcy fr ., wciąż jest w kłopotach finansowych. D ał się więc zamówić 
panu Barnum  do Am eryki, gdzie będzie czytał prelekcie o przedm iotach 
które mu pan Barnum  wskaże. Dochód z prelekcyi wpływać będzie do 
kasy pana Barnum  a ten mu wypłacać będzie pewne tantiem y w m iarę 
dochodu.

—  Proudhon pisze w M e s s a g e r  d e  P a r i s  przeciw jedności W łoch, 
a artykuły jego bywają przedrukowywane w dziennikach legitym isto- 
skich. W  ogóle Proudhon służy piórem  przeciw narodowościom i p i­
suje w interesie nawet Rosyi i m ilutynowskiego stronnictwa.

— Młode wychodztyvo polskie w Paryżu przenosi liczbę 6000.
Anglia.

L o n d y n ,  20 G rudnia, — W szystkie w ielkie państwa europejskie 
otrzymały w zeszłym tygodniu dobrą radę od D e b a t ó w ,  aby się w czę­
ści, a jeszcze lepiej całkiem  rozbroiły. N a to T i m e s  ta k ą  daje sa rk a ­
styczną odpowiedź:

W bitwie pod Fontenoy gwardye francuskie grzecznie wezwały n ie­
przyjaciela, aby naprzód do nich dał ognia, ale w naszych czasach in a ­
czej zapraszają. Zam iast: panowie uderzcie na n as , mówią: panowie, 
stańcie t ak,  abyśmy na was mogli uderzyć« Tysiąc powodów jest jak  
na tu ra lna  za tą  dobrą r a d ą . . .  Powody chętnieby Anglik pochw alił, ale 
z drugiej strony widzi niebezpieczeństw a, których zdaje się nie znać a u ­
to r wstępnego artyku łu  w J o u r n a l  d e s  D e b a t s .  Dla czego, zapy tu ­
jemy, od i'. 1852 tak  wielka zm iana zaszła w Europie? wówczas rozu­
mieliśmy, że żyjemy w błogosławieństwie wiecznego pokoju. Dziś jeszcze 
tak  samo jesteśm y zamiłowani w pokoju, a jednak czujemy konieczność 
noszenia na sobie zbroi, k tórąby za owych czasów poczytywano za zbyt 
olbrzymią. A jednak tylko myślimy o własnej obronie. F lo ta  wojenna 
jest jedyną naszą bronią odporną, bo arm ia jakkolwiek dla nas wy­
starczająca, zbyt je s t m ałą, aby się komu mogła wydawać niebezpie­
czną. O strożni przecie ludzie zabezpieczają swój dom i nowy rok od­
krywa często nowe niebezpieczeństwa. Podobnie ja k  adm inistratorow ie 
magazynów w roku 1864 wyłączyli od swoich składów olej skalny, prze-



ciw którem u przód 20 la ty  nie chwytali się żadnej ostrożności, tak  nasi 
mężowie stanu biorą się do środków przeciw niebezpieczeństwom, k tó ­
rych się wcale za czasów Ludw ika F ilip a  nieobawiano. Od czasu zam a­
chu stanu  w sercu Europy nagrom adziła się m asa politycznego oleju 
skalnego i sąsiedzi na około trwożą się wybuchem. Z dziwną naiw nością 
przeg lądają  D e b a t y  arm ie i floty wszystkich krajów, wyjąwszy F ra n ­
cyi. W łochy mają ogrom ną a rm ią , pożerającą jej zasoby i potrzeba ją 
bezwarunkowo zmniejszyć: ale szczególniejszy wyczytuje kom entarz do 
konwencyi wrześniowej, jakoby najważniejszym powodem było do prze­
niesienia stolicy F lorencyi, iż Turyn mógłby każdej chwili być zajęty 
przez Francuzów. A ustrya w niemniejszych znaduje się ta rap a tach , ale 
niejeden A ustryak przypom ina sobie, że powinszowanie nowego roku 
zawierało słabe przeczucie Magenty i Solferina. P ru sy  są państwem 
wojskowem i P rusy  się n iepokoją, bo w Paryżu ukazują się nieustannie 
pism a ulotne, pragnące ulepśzyć m apę, ale wszystkie zgadzają się na 
wzbogacenie F rancyi prowincyą reńską. H iszpania niem a powodu po- 
powiększać arm ii, ale  przy powszechnej niespokojności przypom ina 
sobie, że Ludw ik XIV zniósł raz P irenee i że podbicie H iszpanii było 
ideą napoleońską... Europa jest uzbrojona na obronę, bo każdy czuje, 
że wojna lub pokój zawisły od słowa jednego człowieka , który przypad­
kiem lub  uwiedzeniem może za jednem  lub drugiem się oświadczyć. P u ­
blicysta w D e b a t a c h  spodziewa się bardzo poważnych rozpraw na nad­
chodzących posiedzeniach ciała prawodawczego, ale n ik t nie wie lepiej 
od tego publicysty, że ciało prawodawcze niemoże chwycić się w niczem 
inicyatywy, albo w najlepszym razie nieco pomruczeć, a  w końcu przed­
łożone sobie dekreta zarejestrować. Sąsiedzi Francyi muszą się mieć na 
baczności , jakkolw iek na to narzekają i mimo s tra t ponoszonych i wy­
mowy polityków  francuzkich dopóty wspierać się będą na swej broni, 
dopóki nienabędą pewności, że niebezpieczeństwo ustało.

Austrya.
Dzisiejsza G a z e t a  W i e d e ń s k a  wymienia szereg osób w Galicyi 

obdarzonych godnościami i orderam i za okazaną niezachwianą wierność 
i lojalność podczas pow stania polskiego. Ju tro  powtórzymy te nadania; 
tu  wzmiankujemy ty lko, że oprócz hr. Kazimierza S tarzeńskiego, który 
otrzym ał godność tajnego radzcy, obdarzeni zostali o rderam i: b isk u p i: 
Pukalsk i i G ałecki, księża: H irsch ler, Odelgiewicz, Tadeusz P iątkow ski, 
B ober, Janczura , F ox , M ozdrzeniowski, R óg, K ęski, Żukow ski, F o r­
tu n a , R usek, K rasick i, K asprow icz; urzędnicy: K alitow ski, Pającz- 
kowski, P a s t ,  P lu szk , W ohlfart, S transky, S trasser, S eredyński, L a ­
chowski, W iesner, K ovess, F riedberg , W isłock i, B issachini, Tusta- 
now ski, P achner, K asparek, Olszewski, Podsoński, S łoński, Briikner, 
K ocko, M artynowicz; osoby pryw atne: adw okat Tarnaw iecki, Dr. K re t­
schm er, M urycy B aruch , Ja n  Loffler. S rebrne krzyże otrzym ali wójci 
i gospodarze wiejscy.

Lw ów , 18 Grudnia. Drobne zmiany zaprowadzone od dnia 10 L i­
stopada w stan ie  oblężenia, położenia naszego w niczem nie zmienieły. 
Oświadczenie m inistra policyi w rejcbsracie jest niezawodną skazówką, 
że nie rychło zniosą stan  oblężenia w G alicyi. Ja k  wiadomo, p. Meczery 
chciał wmówić w sejm , że u nas tak ie  panuje usposobienie umysłów, iżby 
zniesienie stanu  oblężenia jeszcze nie było na czasie, bo pow iada, że 
organizacya narodowa dotąd jeszcze nie zerwana itd. No, jużci spierać 
się w tern trudno z p. m inistrem  policyi, boć to on z urzędu wszystko po­
winien wiedzieć najlepiej, a  przecież niechaj sobie pozwoli powiedzieć, 
że go bardzo żle uwiadomiono, i że zgoła niezna stanu naszej prowincyi! 
Zresztą jezli po 10 m iesiącach stanu oblężenia i po 8000 wyroków wyda­
nych przez sądy wojenne w tym  przeciągu czasu niepotrafił rozerwać orga- 
nizacyi narodowej, toć podobno chociażby dwa razy dłużej trw ał stan  
oblężenia w G alicy i, niczego już więcej nie dokaże. A zatem albo ta  
organizacya narodowa jest ta k  cicba i ta jn a , iż się w żaden sposób o r­
ganom rządu  rakuskiego pochwycić n ieda, albo co się widzi podobniej- 
szą do prawdy, jest dziś jedynie fikcyą arcywygodną dla ty ch , co p ra ­
gną jak  najdłużej utrzym ać stan oblężenia w Galicyi.

Należy tu taj wspomnieć niektóre z ostatnich wyroków sądów wo­
jennych.

Przedewszystkiem podnieść należy wyrok wydany na najznam ie­
nitszą naszę artystkę dram atyczną, panią Aszpergierową. Z powodu no­
ta tek  znalezionych podczas rewizyi w jej m ieszkaniu, oskarżono ją  o zbro­
dnią naruszenia spokoju publicznego, popełnioną przez zbieranie skła- 
edk na wsparcie polskiego powstania. Procesów tak ich  u nas było już 
nie m ało, przecież żaden nie wypadł tak  srogo jak  ten: bo kiedy inne 
panie skazywano na tydzień lub dwa tygodnie, a nawet tak ie  którym  do­
wiedziono że należały do Towarzystwa »niewiast polskich*, pan ią  Asz­
pergierową skazano na rok więzienia. Srogi ten wyrok spraw ił wielkie 
obuizem e w naszem m ieście, już to dla teg o , że pani Aszpergierową jako 
znam ienita a rty stka  dram atyczna w całej Polsce jest znana i wysoce ce- 
m ona, a potem  i dla tego, „e dotąd  tak srogo z niewiastami się nie ob­
chodzono lźe  mniemano powszechnie, iż ogłoszą amnestyą. Pani Aszper- 
gierow a wreszcie apelow ała, więc dotąd znajduje się na wolności.

Inny wyrok zwracający na siebie uwagę, zapadł przeciw 18 letniem u 
Kastawieckiemm Jeszcze w Czerwcu rb. w skutek fałszywej denuncyacyi 
uwięziono niektórych lwowskich obywateli jakoby członków policyi n a ­
rodow ej, tymczasem już po kilku dniach sąd  wojenny się przekonał że 
denuncyant oszukał policyą, fak ta  były zmyślone a więźniowie zupełnie 
niewinni. Wypuszczono ich, a policya zaczęła śledzić denuncyanta, i zda­
wało jej s ię , że nim był wymieniony m łody Rastawiecki. N iew iem , co 
go rzeczywiście do tego spowodowało. Policya była przyobiecała 2000 
złr. nagrody za wydanie członków tajnej policyi narodowej. Rastawiecki 
w bezimiennym liście ofiarował się wydać jej naczelnika i przedniejszych 
urzędników za wspomnioną cenę i następnie takoż bez imienia zadenun- 
cyował jej Em inowicza, pensyowanego sekretarza sądu  apelacyjnego, 
księgarza Jabłońskiego i radzców miejskich Paducha i Południewskiego. 
O kazała się niewinność obżałowanych, wypuszczono ich na wolność a na­
tom iast uwięziono R astaw ieckiego . dowiedziono mu udział w powstaniu 
i w  organizacyi narodowej jako ajent tajnej policyi. Je s t mniemanie, iż 
Itastaw iecki nie sam z siebie dopuścił się owej denuncyacyi fałszywej: 
nie chcę się dalej nad tern rozwodzić, dość, że bardzo szczęśliwie, iż de- 
nuncyacya pad ła  na ludzi rządowi rakuskiem u w niczem niepodejrzanych. 
Środki niem oralne nigdy nie wychodzą na dobre.

W m iesiącu Listopadzie austryacki wojenny sąd we Lwowie wydał 
39 wyroków; z tych Eliasiewicz ze Lwowa skazany na 6 la t ciężkiego 
więzienia, W łodzim ierz Dolęba na dw a lata, Andrzej W olski z Lukowy 
w K rólestw ie Polskiem, na 8 miesięcy; Em il Bańkowski technik i W ła­
dysław Czermiński zegarmistrz, obadwaj na rok, R astaw iocki technik na 
5 la t ciężkiego więzienia.

W Złoczowie sąd wojenny w Listopadzie osądził osób w Przem yślu 18.

Kronika miejscowa.
—  Proces przeciw bandzie swarzędzkich złodziei, k tóry onegdaj się 

zakończył, trw ał przez 8 posiedzeń. Na pierwszem czytano a k t oska­
rżenia w obudwóch językach, na 5 następnych słuchano świadków i ba­
dano obżałowanych, na siódmem p rokura to r i obrońcy zabierali głos, 
wreszcie na ostatniem  podał przewodniczący p. Thiel rezume z całego 
toku rozpraw, poczem nastąp iła  narada  sędziów i ogłoszenie wyroku. 
Przysięgłym  podano ogółem 101 pytania dotyczące sprawy. W yrok i za­
padły następujące: Skow roński i Foge na 10 la t więzienia w zuchthauzie 
i oddanie na tak iż  sam przeciąg czasu pod dozór policyjny, Anioł i S ta ­
chowiak na 3 la ta  wiezienia w zuchthauzie i 3 la ta  dozoru policyjnego, 
Polakiewicz 2 la ta  więzienia w zuchthauzie i 2 la ta  dozoru policyjnego, 
A ugust Pfeiffer sen. na 6 la t więzienia w zuchthauzie i 6 la t dozoru po­
licyjnego, K oberstein 5 la t więzienia i 5 la t dozoru policyjnego, z poz­
bawieniem praw obyw atelskich, August Pfeiffer jun. na m iesiąc, Ro- 
drian  na pół roku , Lehm an na 2 tygodnie więzienia. Joannę, M aryą 
i R oberta Pfeiffrów, zamężną Lehm ann i wdowę Kallies uwolniono. P rze­
ciw Romanowi Lehmanowi zastrzeżono postępowanie i wyrok.

Patentowane maszyny do szycia
z fabryki

Yheelera i Wilsona w Nowym Jorku
będą od środy dnia 28. b. m.

w Myliusa hotelu Drezdeńskim, na dole pod Nr. 1.
na krótki tylko czas wystawione.

tA ffiE T T  Upraszamy prześw. publiczność o odwiedzanie,
Przekonać O wyborności i  rozmaitości wyrobów 

t f  8 na tych prostych machinach, które przewyższają wszel-
kie roboty ręczne.

»! SEWING H. SchOtt
z, H a m  h u r g a

główny agent W heelera i W ilsona 
z  Nowego Jlorhu.

list., na Kwiecień 12%  pien. 123/* list., na 
Maj 121 */, 2 list. 125/6 pien.

Knrs giełdy Berlińskiej.

>>'*v

Stow arzyszen ie kupieckie w  Poznaniu.
Zgromadzenie dn ia  24. G rudnia 1864. 

t o  (węcpel po 25 szefli) słabo. Na G ru ­
dzień 29%  list. 29% 2 pien., na Grudzień S ty ­
czeń 1865 2 9 y2 list. 29%2 p ie u ., na. Styczeń 
Luty 29%  list. 2 9% 2 pien., na Luty Marzec —,

na Marzec Kwiecień — , na wiosnę 30%  list- 
30 % pien.

O k o w i t a ,  (beczka 8000 proc. T rallesa) 
bez zmiany. Na Grudzień l l u/i3 pien. i l is t . , 
na Styczeń 1865 12 pien. lis t., na Luty 12% 
list, 12%  pien., na Marzec 125/ I2 pien. 1 2 '% 4

Dnia 23. Grudnia 1864. S to ­
p a

p C t.

Na pr kuran
p a p ie ­
ra m i.

g o to w i­
z n ą .

Pożyczka rządowa dobrowolna. . . . 4% __* 101%
„ z roku 1859...................... 4% — 106
„ z roku 1856...................... 4% — , 101%
„ z roku 1853...................... 4 ___ 97%

Obligi długu skarbow ego................... 3% — 91%
dito Marchii Elektoralnej i Nowej . 3% — 89%
dito miasta Berlina. . ...................... 4% 102%
dito „ i ......................... 3% __ 88

Listy zastawne Marchii Elekt, i Nowej 3% — 87%
dito dito 4 — 98%
dito Pruss Wschodnich . . 3% ___ 83%
dito Pom orskie................... 3% — 86%
dito dito ................... 4 — 98%
dito W. X. Poznańskiego . 4 —
dito W. X. Poznańskiego . 3% — —
dito W. X. Pozn. (nowe). . 4 ___ 94%
dito S z lą sk ie ...................... 3% 933%
dito Pruss Zachodnich. . . 3% 83%

Bilety rentowe P o zn ań sk ie ................ 4 ___ 95
Obligacye miejskie 11. Em. Pozn. . . 4 ---- —

Obligacye prowincyalne Poznańskie . 5 ---- —
Papiery banku prow. Poznańskiego . ___ ---- 99
Louisdory.............................................. — ---- 110%
Akcye kolei Żelazn. Starogr. Pozn. . 4 ---- 98%


